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Prenumerat? I ogłoszenia (ias«raty) uprasza się nadsyłać wprost do Admlnlstracyl „Nowe) 

Reformy11 w Krakowie. Nr. rach. poczt. Kasy Oszczęd. 857.484.
Redakcya: nL Jagiellońska 10. Admlnlstracya: u1 św. Anny 3. — Telefon Rj dakcyi i Admi- 
ni«tracyi N 141, d la  rozmów zamiejscowych 1572.— Rękopisów nadsyłanych Reds :ya nie zwraca. 
W l Lwowlr sprzedaż num erów po 6 halerzy: w Biurze dzienników S. Sokołowskiego, ulica 

Jaoriollońsk 8 i w Biurze Plohna, ulica K arola Ludwika 9.

Cena nnmeru 4 hal., z przesyłką pocztową 6 hal. WYDANIE POPOŁUDNIOWE

P r - e n v . m e s ? * i t ą  p r z y j m u j ą ;
i m iejscową: A dm inisLacya „Nowej Reformy11 1 wszystkie urrędy pocztowe; m iejscowa 
ą d m in ‘stracya „Nowej Reform y11. — Główn' trafika w R "n k r. — Afi-encya J . Hopca a
1 A. Salomonowoj, oJ. Szczepańska 9; Biuro dzienników Hf. Ilnpczyca ni. Jag ie llo u ssa  7 •

T rafika w Sukiennicach. 
lAmiejs- iwa prenum eratę i ogłoszenia (inseraty) przyjm oją: we Lwowie Biorą d re n  n itó w : 

B uchstao, u ’ica Karola L m iw isa L 21. - -  S. Sokołowski, ulica Jagiellońska ?. — 
V Jarosławiu A. Amoter. — W Tarnowie M. Rockach. — W Wiedniu: Hermann Gold- 
schmied (sprzedaż oddzielnych numerów), I W ollzeile 0, — R . Dnkes Nichf. Haasenstein 
& T'ogler (tak ie  w Hambu gn, F rankfurcie n. M.. Berlinie, Lipsku, Bazriei i W rocławiu). — 
R. MoSf (także w B erlinie, Hambu rg Monachium i Norymberdze). -  R. Scnaieh (W olizeiloj.— 

W Paiyżu Soeietś M utuelle de P n b lc itś  A. Lorctta, d irectear, Rue Rougemont 14.
Do num eru popołudniowego przyjm uje się tylko „ N ad z ian e11 po 80 bal. od wiersza I „Glosy

publiczne11 po 2 kor. od wiersza.
W  num erze popołudniowym, wychodzącym w poniedziałki I dni poświąteczno. zamieszczano

będą także Inne inscraly.
Załączniki do „Nowej Reformy" (prospekty, oyrkularze ogłoszeni) itp .) przyjm uje się zł cenę
2 kor. od 100 egz. d la zamiejscowych, a  1 kor. od 10O egz. d la miejscowych preuuuerato rów

Rńesienle serwitutów u  Ktfilesiwle 
PolsKlem.

(Telegr „Nowej Reformy11.)

 Petersburg, 13 m aja.
"(WAT). W czoraj wieczorem odbyło sie po­

siedzenie kom isyi w spraw ie zniesienia serw itu ­
tów  w  K rólestw ie PoisKiem. Ogólną zw róciło u- 
w age, że opozycya głosow ała system atycznie  
przeciw -wszystkim popraw kom  K oła  polskiego.

Interpelatya patena.
(T elegr. „N . R efo rm y11.)

P etersburg, 13 m aja. 
(WAT)’. K om isya in te rpe lacy jna  Dum y 

p rzy ję ła  in terpelaeyę  polską, zgłoszoną z pow o­
du ograniczenia przez gubernato ra  w ileńskie­
go praw a używ alności języka polskiego na  L i­
tw ie.

Pamiętniki Kaicfa,
(Telefonem).

, ' W iedeń, 13 m aja.
D zienniki ogłaszają dalszy  ciąg pam iętników  

8, p. d r K aicla , m in istra  skarbu w  gabinecie 
.W indischgraetza. W ynika z nich, że K aicl zmie­
rza ł do zm iany k o n s ty tiu y i w A ustry i w drodze 
olctrojowania. Zam iarem  j “go było przyw rócić 
w  A ustry i w ybory  do R ady  pań stw a  przez Sej­
m y, z *ówrnoczesr.pm zaprow adzeniem  k u ry i po­
w szechnej. Zam iast 425 posłów, z k tó rych  w te ­
dy  składała się Izba posłów , K aicl proponow ał 
zredukow anie ilości posłów  do 303, z k tó rych  
£03 w ybieratwby Sejm y, a 100 knrya pow szech­
na. Liczba posłów po trzebna do kom pletu  m iała 
b y ć  zredukow ana do 80, ab y  posiedzenia p a r­
lam entu  m ogły się odbyw ać naw et w  razie, 
g dyby  Sejmw nie chciały  w ybierać posłów . — 
K aicl pozyskał dla swego planu ówczesnego 
prem iera hr. Thuna, a 15 sierpnia 1898 przedło­
żył go cesarzowa na audyency i w  Ischlu. —  
O audyency i te j pisze K aicl w' pam iętnikach, 
że cesarz na jego propozycyę w spraw ie zm iany 
w yborów  do parlam entu  odpow iedział: To b y ­
łoby w łaściw ie austryack ie . Schm erling był 
z pewmością cenfralistą  i toby  w prowadził. Ale 
k to  wie, czy doprow adziłby to do celu.

Z am iary te nie zosta ły  przeprow adzone, po­
niew aż, ja k  się  zdaje, prem ier hr. Yhun wr o sta­
tn ie j chwili zaw ahał się.

K aicl propagow ał tak że  okfcrojowanle ugody 
czesko-niem ieckiej w drodze paragrafu  14-go. 
Udział K aicla w  znanych przesileniach p arla ­
m entarnych  za czasów Badeniego określony 
jest w listach , k tó re  K aicl w roku  181 7 pisał do 
B adeniego i K ram arza. W  liście z Iipca 1897 r, 
pisany m z K arlsbadu  do B adeniego pisze: P o ­
w tarzam , bądź pan silnym  i zdecydow anym  na 
w szystko. Z 8 milionów Niemców', połow a chce 
teroryzow ać cesarza, państw o, w szystk ie inne 
narody . Nie daj pan soki® nikom u powiedzieć,

ze panu, jako  m inistrow i polskiem u, nie w ypa­
d a  przeprow adzić tego zam iaru. To są głupie 
sen tym enty . Pan nie jesteś polskim , ty lko  au- 
stryack im  m inistrem . A  zresztą nie pojmuję, 
dlaczego P o lak , urodzony autonom ista, nie 
m iałby rozciąć w ęzła centralistycznie zw iąza­
nego. Przeciw nie, jabym  zazdrościł każdem u, 
letoby miał możność w spółdziałania w  tem  
dziele.

W  innym  liście pisze K aicl do B adeniego 
Regulam in musi być zm ieniony, ale to  je s t mo­
żliwe ty lko  w drodze ok tro jow ania , i przez po­
nowne w ybory  do R ady  państw a przez Sejmy. 
Równocześnie pisze K aicl 0 w rześnia do K ra ­
m arza: Posyłam  panu  odpis listu , k tó ry  w y­
słałem  do m ikada (Badeniego). J e s t  już najw yż­
szy czas, musi pan  w ytężyć  w szystk ie siły 
i s ta rać  się, a b y  m ikado nie w ahał się i nie 
bał. N alegaj pan na w szystkich, ab y  pracow ali 
całą parą.

R edaktorow i „N ar. L istów 11 Rybie pisze 
K eicl, aby  podjudzał w szystkich  i  podburzał 
Niemców do. dalszej obstrukcyi.

7L d e le g a cy i.
(Telegr. „N. Reformy11.)

B udapeszt, 13 m aja.
W kom isyi w ojskow ej delegacyi austryaek ie j 

om aw ianą będzie dziś sprawra dostaw  m arynar­
ki, m ianowicie osta teczny  rozdział dostaw', w e­
dług klucza, jakim  A ustrya  i W ęgry  przyczy­
niają się do w ydatków ' w spólnych: A ustrya 
G3 %, W ęgry  37% . Zarząd m arynark i zam ierza 
z 4 dreadnouglitów  dw a budow ać w  A ustryi 
a dwa na W ęgrzech, co jed n ak  woale nie odpo­
w iada k w ic ie , jak ą  każde  państw o przyczynia 
się do w ydatków  w spólnych. Z tego powodu 
podnoszą w austryaclcich kolach  przem ysło­
wych rekrym inacye, k tó re  znajdą echo na  dzi- 
siejszem  posiedzeniu kom isyi.

D zisiaj zbiera się na posiedzenie także  kom i­
sya bośniacka, w  k tó rem  wreźmie udział współ 
ny m inister skarbu  d r  Biliński. O brady kom i­
syjne będą dzisiaj łub ju tro  ukończone, poczem 
nastąp i przerw a do w 'torku, w  k tó ry  to  dzień 
rozpoczną się plenarne posiedzenia delegacyi 
austryaek ie j z porządkiem  dziennym ; budżet 
m inisterstw a spraw  zagranicznych.

W dyskusy i plenum  delegacyi, niemieccy 
delegaci m ają zam iar poruszyć spraw ę pam ię­
tn ików  byłego m in istra  K aicla, k tó re  w yw oła­
ły  silne w rażenie, szczególnie z pow odu jego 
stanow iska w kwrestyi czesko-niem ieckiej.

0 demonstracye antiaustryackie.
B udapeszt, 13 m aja.

D yskusya n ad  dem onslracyam i włoskicm i 
przeciw  A ustry i odroczona została  na życzenie 
hr. B erchtolda do przyszłego tygodnia, ponie­
waż m inister nie o trzym ał jeszcze dokładnych 
spraw ozdań urzędow ych z W łoch.

Poilrdi cara do Parcia.
(Telegr. „N. Reformy1*.)

Paryż, 13 maja.
W  kołach  inform ow anych obiega pogłoska, 

że ca r wr październ iku  przybędzie z rew izytą 
do p rezyden ta  P o incare’go. ,.Jou rnaI:‘, k tó ry  
w iadom ość tę  przynosi, dodaje, że rokow ania 
w tej spraw ie nie zosta ły  jeszcze ukończone i 
d latego nie m ożna jeszcze podać dokładnego 
term inu  p rzy jazdu  cara .

Z D um y.
(Telegr. „Nowej Reformy11.)

Petersburg, 13 m aja.
(W AT.) W czorajsza mowa m inistra spraw  

w ew nętrznych M akłakow a, w ygłoszona w D u­
mie przy  rozpraw ach  nad  budżetem  m inister­
stw a  spraw  w ew nętrznych, w yw ołała ogólne 
niezadow olenie. Zadowoleni są ty lko  praw i­
cowcy. Posłow ie odnieśli w rażenie, że m inister 
M akłakow  nie chce, w brey inteneyom  rządu, 
pracow ać zgodnie z Dum ą. N iektórzy posłowie 
sądzą, że M akłakow  przem aw iał tak , jak b y  
nie czuł już g ru n tu  pod nogam i, t. j. jak b y  
czuł, że stanow isko jego jest zachw iane i łada 
chw ila m iał ustąp ić .

Zapowiedz ustąpienia kanclerza,
(Telegr. „Nowej Reformy11.)

Frankfurt, 13 m aja.
„ F ran k fu rte r Z tg .“ w a rty k u le  p. t. „Zm ę­

czony kanclerz11 publikuje w iadom ość, że w 
kołach politycznych obiega pogłoska, iż k an c ­
lerz B etlim ann-IIoliw eg użyje śmierci żony, 
jako  p re tek stu  do ustąpienia ze stanow iska  
kanclerza. K anclerz zaproponow ał podobno już 
cesarzow i k an d y d a ta  na swego następcę. R o­
kow ania te  jednak  otacza tak a  tajem nica, że 
naw et najbliższe otoczenie kanclerza nic o 
tem  nie wńedziało.

U 1 s t e  ?•.
(TeDgr. „N. Reformy11.)

Londyn, 13 m aja.
Mimo wielkiej" czujności w ładz , udało się 

ulsterczykom  w ylądow ać w hrabstw ie Down 
20 karab inów  m aszynow ych.

Ne martwym punkcie.
(T elegr. „N R efo rm y11.)

‘ A teny , 13 m aja.
R okow ania m iędzy Zografosem  a  m iędzyna­

rodow ą ltom isyą kon tro lną  s tan ę ły  n a  m ar­
tw ym  punkcie. Zografos żąda autonom ii także  
dla K oricy , C him ary i A rgyrocastro , n a  co 
kom isya kon tro lna  zgodzić się nie chce.

Zatarg1 meksykański.
(Telegr. „N. Reformy11.)

Nowy Jo rk , .13 m aja.
K om endant Y era Cruz generał F unston  do-

się już w pobliżu Ver;_ Cruz na  czele 12.000 
ludzi.

nosi. ze genera ł m eksykańsk i Maas znajduje wie, Saraceni. Pozostałością  ich k u ltu ry  je s tt
skupienie s,ę ludności w  obronnych g rodach , 
w innice ich m ieszkańców  są daleko  poza m ia­
stem . D latego s ta ło  się, iż ofiarą ka tastro fy  
p ad ły  przew ażnie kob ie ty  i dzieci, gdi i  mę­
ska  ludność by ła  ty w iększości swej w dale­
k ich  w innicach, za ję ta  codzienną pracą.

Nieszczęście runęło  w  jasny dzień; w ciągu 
J °  (k ilku  sekund zapad ły  się masywnie dom y, grze-

Krwawa walka?
W aszyngton , 13 m aja. 

A dm irał Howard donosi z M azatlan, że 
odległości 20 mil od A capulca przyszło

w

krw aw ej bitwy m iędzy w ojakam i S tanów  a  łńąe w rum ow iskach se tk i istn ień  ludzkich. 
Meksykanami. Szczegółów  na razie b rak .

Akcya arcybiskupa Meksyku.
W aszyngton, 13 m aja.

Z T era  Cruz donoszą, że arcyb iskup  m eksy­
kański Morra y  del Rio p rzyby ł do Y era Cruz,

być konferencyę z papieżem  w spraw ie m e­
ksykańskiej. Poniew aż stronnictw o kato lick ie  
jest jednem  z najw iększych i najwąńywow- 
szych w' Meksyku, p rzeto  podróży te j przypi­
sują wielkie znaczenie

W  ja sn y  dzień rozegrały  się p iekielne obrazy  
k tó ry ch  opisać n iepodobna.

Z terenu katastrofy.
I Rzym, 11 maia.

(Irzęłicnie zierm w r 190b, a obecna katastrofa.' — 
, , , . S . 1 T> r, . . | Przestrogi geologów. —  Aci Reale, Liaera i r » Ssono-

skąo udaje Się do Rzym u, gdzie zam ierza od- j mo. — Dzwony .zueone na odległość 200 metrów. —
Opowiadania naocznych św iadków .)

(x) Turyści, zwiedzający Sycylię, znają dobrze 
te piękne okolice Sycylii, które obecnie znowru 
zostały nawiedzone straszną katastrofą żywioło­
wą Kto przybywa koleją z Taorminy i jedzie do 
Catanii, mając po lewej stronie morze, a po pra^ 
wej podnóże Etny, spotyka na swojej drodze 
miejscowość Giarre i większe miasto Aci Reale. 
Tor kolejow-y przecina tu  często pola lawy. a 
miasto Aci Reale zbudowane jest na pokładach 
lawy. Widać tu  wszędzie ślady po trzęsieniach 
ziemi i wybuchach wulkanicznych, kołu Aci Reale, 
w odległości 14 kilometrów od Catanii, zbiegają

czych m iasteczkach na stokach" E tn y , pchnęło  ! ‘s licLzne Jlr° g l  wiodące do mte*soaw<**> p0?CH
w  W h ła ń  rozpaczy i nędzy  — jak o ś nie w z b u -;Z° n7 11'. ltną • ‘ - , - , . •. . .  •u i Dwudniowe trzęsienie zieim. które ku końcowi

1908 roku zburzyło doszczętnie Messinę, pozostaw 
ło dotąd w świeżej pamięci, jakby wczorajsze 
zdarzenie. Miasto powstało wprawdzie z gruzów, 
ale dotąd jeszcze nie odzyskało swojego dawne­
go znaczenia. Po niecałych sześciu latach nawrn- 
dziła Sycylię znowu katastrofa podobna, aczkol- 

m iary, o aaaw na niesłychane? Po okropno- » ? ek ™ >oz'ęście znacznie mniejszych rozmiarów 
ściacb w ojny bałkańsk ie j waiłd w  E pirze nie <
są w s ia n ie  w y trąc ić  opinii m opejskiei z cbo- objęło małą przestr;ter, me wynoszącą
- - • ■ t  J J wnęcej, mz dwa .ulometry kwadratowe Diczba

ofiar także jest małą w stosunku do strasznego

Trzęsienie ziemi« Sycylii,
O statnie trzęsienie ziemi na Sycylii, k tó re  w 

przeciągu sześciu sekund sw ego trw ania , lu d ­
ność, pędzącą spokojnie, szczęśliwy' b y t w uro­

dziło dość silnego echa w  św iecie cyw ilizow a­
nymi Odruch przerażenia , a następn ie  objawy' 
w spółczucia w yraziły  się słabo. Czyżby' się 
św iat i pod względem  w rażliw ości na  katastro - 
ty  w  ostatnicli la tac li odm ienił? Czyżby już 
ty lko  w te d r  był przystępny ' d la  uczucia grozy, 
gdy' nieszczęście lub k a ta s tro fa  przybierze roz- 

oddaw na n iesłychane?

jętności: po k a ta s tro fie  me.ssyńskiej, k tó ra
sześć la t tem u w strząsnęła  sercam i iudzkiem i i . . . . .  . - . . . .  >
we w szelkich społeczność: tcii cywilizo a ^ c l i  3mierci,w Fok.tt ^ in ’lo’ lub °ka
ostatn ie  trzęsienie ziemi na Syćwłii d z .a la 'ja k  j leczał^ na ?ałe zycie .1 "0^  osob;  . Aa. ,  . 
zjaw isko zw yczajne, nieodłączne od syeylij- Oeologowte przepowiadali, z c n a K j  Przestrzeni
skiej w yspy. W  t e n > P< sób ludzkość br ii  s i ę ; trzeba S1« zawsze hczyć z mozllwośc,ł * * * * * * *  
przed nadm iarem  w rażeń, idących  z da lek a , |
aby  zachow ać siłę i elastyczność uczuciowy d la  j '" y 011 , . . . .  , , . . .
w r V ń ,  doznanych robec zdarzeń bliskich. |*“e. « P ° ^ < >  S1Q -J«zCz*. Mieszkańcy _ wsi koto 
A by  >.yć. t zeba w  sob e u s ta w io n e  p rzv ię  Aci Weale opuszczają swoje sieaziby i wędrują 
p iać v rażliw ość. W iększość, rodu  ludzkiego ‘wywiać. Tak dzieje się po kazaem trzęsieniu »e- 
da je  się to  doskonale i p rzeto  groza nawret 1111 \ p0
strasznych  k a ta s tro f  nie zachm urza my'śłi lu

1 żywiołowej. O ile można w-nosić z dotychczaan- 
doniesicń, w okłicy tamtejszej łono z: em,"

każdym wrybuchu czy to Etny, czy W e; 
zuwuusza. Ale rychło fatalizm bierze górę nad.
obawą i ludzie wracają do swoich siedzib, wzno­
szą domy, pracują na roli i w -winnicach, aż do 
najbliższej katastrofy Przyroda włoska, zasypu-

W strząśnienie ogarnęło stosunkow o nie wici- dobrodziejstwami ,od czasu do cza
su zadaje ciężkie rany.

dzi, bezpośrednio nią m c do tkn iętych , 
o ile k a ta s tro fy  nie osiągają jak iegoś szczegól­
nego rekordu .

k ą  przestrzeń na s tokach  E tny , przestrzeń, 
pełną, a rk a d y js k ie g o  u ro k u , na k tórej w szystko 
zdaje się tchnąć niew ym ow ną błogością. Pod 
najokropniejszą grozą co pew ien czas pow ta­
rzających  się k a ta s tro f  pędzi żyw ot spokojny  
ludność, stłoczona w  m ałych, p ra s ta ry ch  m ia­
steczkach  o budow lach  m asyw nie z kam ienia  
w zniesionych. Z am iast lekkich  domów d rew n ia ­
nych. zastosow anych do niepew nego g run tu , 
w idać wszędzie sam e ponure, obronne zam e­
czki. Zam iłow anie do trad y cy i przem ogło lęk  
przed zdradzieckim  żvwoołem. W  budow nict­
wie m iasteczek tak ich , ja k  nieszczęsna L inera, 
jalc Zerbati, w zw yczajach ich ludności pozo­
s taw iły  swe ślad y  k u ltu ry  ludów , k tó re  zam ie­
szk iw ały  ziemię .sycy lijska w  ciągu długich 
wieków. ■

W szak żyli tu  F e n ic ja n ie , O recy, N orm ando-

Obecna katastrofa, pomimo rozmiarów swoich 
stosunkowo małych, obfituje jednak w szrzegóły, 
oud7ące- grozę. Gdy korespondent dziennik?. 
„Oiornale d i t a l i a 1 znalazł się w pobliżu miastecz­
ka Linera spotkał grupę ludzi, idących za nosza­
mi. na których spoczywała kobieta ciężko ranna 
Za noszami wlókł się mężczyzna, który miał gło 
wę owiniętą zakrwawionemi chustami, a na rę­
kach niósł dziecię nowonarodzone ze strzaskaną 
nóżką. Tu widać kobiety, ta ir dzieci w ijące się 
w bólach, skutkiem ran. Gromada uratowanych 
otacza swojego proboszcza, Który im niesie słowa _ 
pociechy.

W ogrodzie matka płacze nad zwłokami trojga 
dzieci, które zginęły pod gnizami zawalonego 
nutru ogrodowego. W sposób trudny do wytloma- 
czenia w miasteczku Linera dzwony z walącej

JERO M E K. JEROM E.

K i r z i m p
W siadł do w-a gonu, za ją ł m iejsce obok mnie 

i zaczął p rzeg lądać przyniesioną ze sobą gaze­
tę , przedtem  jed n ak  ulokow ał na półce nad  g ło ­
wą zarilzewi.iłą podkow ę końską. Nagle pociąg 
za trzym ał się na p rzy stan k u  dość raptow nie, 
z półki zleciało coś na głow ę mego sąsiada 
i z brzękiem  upadio na  ziemię. T en spokojnie 
w ydobył chustkę z kieszeni, obw iązał zranioną 
głowę, pochylił sic, podniósł ostrożnie podko­
wę z podłogi i w yrzucił ją  przez okno.

—  Praw dopodobnie boli pana głow a? —  za ­
pytałem  dość niem ądrze.

—  Owszem, boli trochę.
—  Poeóż pan brał ze sobą podkow ę?
—  Znala7.1em ją  na ulicy. Ludzie m ówią, że 

to  szczęśc ie przy nosi!
—  L adue szczęście?!
—  Aha! U mnie ta k  zawsze!... Co innym  

przynosi szczęście, lub choćby ty lko  przy jem ­
ność, u mnie kończy  się (zw ykle sm utno... N ie 
w ierzę w szczęście!... Ot, choćby w ypadek, k tó ­
ry  spo tkał mnie w przeszłym  tygodniu:

— Szef moi za gorliw ę pracę przed świę­
tam i pod irow ał mi gęś.

—  No, to  chyba nie było  panu  n ieprzy­
jem ne?

—  Tak pan sąd z1: T ak  zresztą  sądzili i inni, 
ko ledzy  zazdrościli mi... Zaw inąłem  gęś w  p a ­
p ier i poszedłem  do domu. Po drodze ■wstąpiłem 
n a  szklaneczkę piwa. W szyscy  zw rócili uw agę 
n a  paczkę, leżącą przedem ną n a  sto le. W ytłu ­
m aczyłem  im, że je s t to  gęś i na  ogólne żądanie 
m usiałem  rozw inąć papier.

—  Co za piękna gęś! —  rzek ł w łaściciel. —

Co pan, jako  kaw aler, będziesz z nią robił?
Po raz pierwrszy zastanow iłem  się nad tem 

i po pew nym  nam yśle postanow iłem  gęś sprze­
dać. Zaproponow ałem  ją naprzód  gospodarzo­
wi, lecz ten  w skazał mi zam iast odpow iedzi rę­
ką na okno, przez k tó re  ujrzałem  z pół nizina 
gesi gospodarza, oddaw na już oczekujących 
k a ry  śm ierci. W ted y  podszedł do mnie ieden 
z gości, obejrzał gęś, zwrnżył w  ręku , pow ąchał 
i zaproponow ał mi pół szylinga.

R ozgniew anj' na zuchw alca, schwyciłem  nie- 
zaw iniętą gęś pod p ad ię  i w yleciałem  n a  ulicę, 
frzasnąwrszy mocno drzwiam i. Szedłem  ulicą, 
dusząc się z w ściekłości, gdy nagle zwróciłem 
uwag-ę na okrzyk i uliczników , biegnących na  
mną zgrają. O bejrzałem  się i zrozum iałem , że 
przyczyną tego je s t nieszczęsna gęś.

W ydobyłem  gazetę  z k ieszeni i chciałem  owi­
nąć gęś w papier. P ad a ł ulowmy deszcz; w' je ­
dnem  ręk u  m usiałem  trzym ać parosol. Skoń­
czyło się na tem, że i paraso l i gęś w kró tce zna­
laz ły  się w biocie n a  bruku. P rzem oknięty , 
z zabłoconą, nieow iniętą gęsią w stąpiłem  do 
pobliskiej restau racy i, ab y  poprosić o kaw ałek  
papieru  i  sznurka i przyprow adzić choć cokol­
wiek do porządku swe ubranie, W  restau racy i 
znów próbow ałem  sprzedać gęś, lecz n ik t nie 
chciał je j kupić. Zaw inąłem  ją  przeto  w  papier, 
w ypiłem  szk lankę w ina i znów  znalazłem  się 
aa  ulicy. Nagle przyszła  mi w span ia ła  m yśl ćlo 
głow y. Postanow iłem  puścić gęś n a  lo tęryę. 
W szedłem  do m ałej k n a jpk i, opow iedziałem  o 
swvm  zam iarze gospodarzow i i pokazałem  mu 
^ ś-

—  Ma minę nieco sfatygow anej! —  rzek ł 
gospodarz, lecz w ytłum aczyłem  m u, że to ty lko  
b łoto, k tó re  m ożna obmyć.

O statecznie gospodarz zgodził się n a  m oją 
propozycyę, upew niw szy sie, że za  to  stanę  się 
s ta łym  gościem  jego zak ładu , co natu ra ln ie  
obiecałem  m u solennie. L o te ry a  m oja p rzy ję ta

została przez gości dość chłodno. B ile ty  ku p o ­
w ano niechętnie. W reszcie pozostało w szyst­
k iego trzy  b ilety , k tó re  cncąc niechcąc, pozo­
staw iłem  dla siebie. O kazało się p rzy  ciągnie­
niu, że pozostałem  w  dalszym  ciągu w łaścicie­
lem gęsi.

K tó ry ś z gości ośmielił się zaproponow ać ini 
za gęś siedm  pensów', lecz z godnością odrzuci­
łem tę  propozycyę. G dybym  był w tedy  sprze­
dał tego  p rzek lętego  p tak a , m iałbym  spokój, 
lecz w idać nie sądzone mi było...

Z grzeczności d la  gospodarza wrypiłem  b u te l­
kę jak iegoś alkoholu, zaw inąłem  gęś w  papier 
i w yszedłem  na  ulicę. Było już dość późno. W  
głowic kręciło u l się po-ządnic, nogi chw iały 

gęś, zdaw ało się, w ażyła przeszło dwra pu­
dy. Przyszło ml na m jś l ,  żeby spróbowrać sprze­
dać ją rzeźnikow i v ja tce . W szedłem  do sk le­
pu, rozw inąłem  paczkę i  położyłem  gęś na la ­
dzie przed zaspanym  w łaścicielem .

—  Oo to?
\— To gęś! Idogę ją  panu  tan io  sprzedać!
W łaśeiel ja tl i naglc^ schw ycił gęś za długą 

szyję i rzucił nią^w m oją głow'ę.
T rudno mi opisać panu, jak ie  to  było n ie­

przyjem ne. Rozgniei ałem  się i ze gwej s trony  
rów nież poczęstow ałem  go gęsią po czuprynie. 
Nagle w sklepie u k a z a ł się po lieyant.

Co się tu  dzieje ? —  zap y ta ł. —
Opowiedziałem mu szczerze, o co chodzi.
—  P a trz  pan. do s tu  dyabłów , k tó ra  godzi­

na ; n iedługo będzie północ, a  ja  mam jeszcze 
w  sklepie przeszło tuzin gęsi!.,.. A tu  jeszcze 
ten  osioł przynosi mi gęs ńa' sprzedaż.

Zrozum iałem , że w łaściciel m a słuszność
i w yszedłem  ze 3klepu ze ,::w ą cenną gęsią.

Postanow iłem  spełnić d o b iy  uczynek  i poda­
row ać kom uś gęś. Szedłem  dość d ługo, sp o tk a ­
łem  wielu ludzi, lecz n ik t rm  w yg ląd a ł n a  ta ­
kiego, kom u m ógłbym  zrobić prezen t. W reszcie 
postanow iłem  dać gęś czlowłckowi w  podartem

ubraniu, żebrakow i, ja k  mi się w ydało  na 
pierw szy rzu t oka. G dy jed n ak  w yciągnąłem  
doń paczkę, człowiek ów okazał się pijanym  
do tego stopnia że ręce ;ego nie m ogły jej 
u trzym ać, Chciałem  w locie zatrzym ać i czło­
w ieka i gęś, lecz udało  mi się to uskutecznić 
ty lko  napół. Gęś znów leżała  w  błocie, a czło­
w iek zaw isł mi rękam i na szyi.

S potkałem  jak ieś biedne dziecko i w etkną­
łem m u w  ręce paczkę, lecz chłopiec, nie w ie­
dząc o co chodzi, nie wrziął paczki, rozp łakał 
się i uciekł odenniie. S traciłem  wrszelką n a ­
dzieję spełnienia dobrego uczynku. Postanow i­
łem  poprostu  porzucić gęś na ulicy i udać sic 
do domu, co też zaraz uskuteczniłem . Nie do­
szedłem  jed n ak  do rogu, gdy  zaw ołał k to ś  na 
mnie.

—  Pan , zdaje się, zgubił paczkę! —  rzekł 
jak iś  przyzw uicie ub rany  jegom ość, wrręezając 
mi n ieszczęsną gęś.

Nie m iałem  siły  iśc dalej. N a szczęście na 
rogu by ła  re s tau racy a , do k tó re j w szedłem . 
Miałem nadzieję, że alkohol doda n i sił, lecz 
w yszedłem  z n iej, ledwie pow łócząc nogam i. 
Z rozpaczą w sercu zbliżyłem się do kanału , 
m ając zam iar w rzucenia gęsi do w ody, lecz w 
tej sam ej chwili spotrzegłem , że jestem  pilnie 
obserw ow any przez dw óch polieyantów'. Zaczę­
ło mi się w ydaw ać, że te j nocy cała  polieya
i wszyscy m ieszkańcy L ondynu zajęć: by li je­
dynie m oją osobą i m oją gęRią* Podszedłem
do jednego z polieyantów , nazw ałem  ge un i­
żenie „naczelnikiem 11 i zapytałem  uprzejm ie,
czy nie przyjąłby adeninie w po d aru n k u  na
św ięta g ą sk i9

—  Jes tem  uczciw ym  człow iekiem  i  nie dair
sie przekupić! —  rzek ł te n  pow ażnie, a  ponie­
w aż odpowiedź ta  wy d a ła  m i się mało uprzej­
m ą, pow iedziałem  m u to . Co się dalej stało ,
nie pamiekam. Skończwło sie na tem , że zosta­

łem aresztowrany. P o  diodze do kom isaryatu  
udało mi się zm ylić czujność polioyanta i dać 
d rapaka. R ozległy się gw izdki i w ołania; tłum  
zaczął gonić za nm ą, lecz jakoś n ik t nie m ógł 
mnie złapać. Spostrzegłem  nagie, że mijam ja ­
kiś m ost. O detchnąłem  z u lgą i rzuciłem  geś 
do wody. W  tej sam ej chwili schw ycił nune 
k toś i założył nń k a jd an k i na  ręce; poznałem  
ścigającego mnie po lieyan ta . Odprow adzono 
mnie do kom isaryatu , pomimo oporu z mej 
strony'.

W kom isaryacie zapy tano  mnie, dlaczegom  
uciekał .Odpowiedziałem , że nie chciałem spę­
dzić nocy  św iątecznej w biurze policyi. Argu­
m ent ten  nie przekonał nikogo. Zapytali mnie, 
co robiłem  na  moście ! gdzie podziałem  pacz­
k ę?  Odpowiedziałem, że paczkę rzuciłem  do 
w edy  i że w paczce była gęś. Z apy ta li mnie, 
dlaczego rzuciłem  gęś do wody.

Odpowiedziałem, że gęś by ła  m ężka i sprzy­
krzyło  mi się n ieść ją  pod pachą.

W  tej chwili do b iu ra  p rzyszed ł now y poli- 
cyan t z dużą paczkę przem oczoną. Ostrożnie 
rozw iązano sznurek  i p ap ie r i na stole oczom 
mym ukazał się zsiniały tru p ek  niemowięcia- 
Próżno stara łaem  się zapew n ić  w szy stk ich , że 
p aczka  ta  nie na leżała  do nmie, że niemowlę 
nie je s t m oje, — n ik t mi nie wderzył. Spo, 
w praw dzie uniew innił ru n ięć  wziąwszy pod u-< 
w agę mój stan nietrzeźw y, lecz narzeczoną; 
zerw ała  ze m ną i straciłem dourą opinię.., !

P ociąg  stanął na  stacyi. N ieznajom y w sta i 
chciał w łożyć kapelusz na  głow ę, lecz z po> 
wodu olbrzym iego guza okazało  s,ę to  niemo- 
żliw'e, opuścił w ięc w agon 7 kapeluszem  w  rę­
ku. N a odchodnem  rzek ł jeszcze do mnie: >

—  T ak , pan ie , n ie w ierzę w  szczęście. *- 
G łupcy w  nie ty lk o  w ierząl
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elę kampanili (dzwonnica) zostały rzucone na 
odległość kilkuset metrów. Pas ziemi, dotknięty 
katastrofą, ma zaledwie 2 kilometry dłucości i 
był pokryty kwitnącemi osadami. Mieszkańcy tej 
okolicy są wieśniakami, dzierżawiącymi ziemię od 
wielkich właścicieli w Aci Reale. W ystarczyło 6 
sekund, ażeby ten zakątek rajski pokrył się gru­
zami.

Mimo energii władz, j'est ogromny brak środ­
ków ratunkowych, wody i chleba. Miasteczka Li- 
nera i Fassopoma są zupełnie zniszczone. Pomię­
dzy ofiarami przeważają kobiety i dzieci, które 
znajdowały się bowiem w domach, gdy mężczyźni 
pracowali w polu. Gdyby trzęsienie ziemi nastą­
piło w nocy, liczba ofiar byłaby olbrzymią. Jeden 
z naoczny ch świadków opowiada, że w miasteczku 
Linera jakaś kobieta z rozwianemi włosami stała 
na stosie gruzów i skrwawionemi palcami odgrze­
bywała kamienie i cegły, pod któremi spoczywała 
jej córka. Chciano ją  odprowadzić, ale bezsku­
tecznie. Z pod gruzów pewnego domu wydobyto 
80-Ietnią staruszkę, k tó ra  nie doznała żadnego 
szwanku, gdy cała jej rodzina zginęła, prócz je­
dnego ^ n u k a  i prawnuka.

Zona urzędnika telegrafu w Linera nazwiskiem 
Patone opowiada, że podczas trzęsienia ziemi po­
wstało w powietrzu demoniczne wycie. Dom 
chwiał się, jak łódź na wzburzonych falach. Na­
gle uczuła, że porwał ją  wir i uniósł w dal. Gdy 
odzyskała przytomność, spostrzegła, że leży na 
ulicy wśród gruzów, ale nie odniosła żadnej rany.

Kioim kiiifnya m 'M Ł
Kraków, 13 maja. 

Dzisiaj rozpoczęła się w naszcm mieście krajowa 
konferencya nauczycielska. Po nabożeństwie w 
kościele św, Floryana, odprawionem przez ks. 
Światnickiego, zebrało się nauczycielstwo w pię­
knie przystrojonej sali gimnastycznej szkoły wy­
działowej męskiej im. św. Floryana na Szlaku. Na 
konfereneyę przybyli: prezydent miasta dr Leo, 
wiceprezydent namiestnictwa Fedorowicz, prezes 
T. S. L. poseł Bandrowski, delegat Krakowa do 
Rady szkolnej krajowej red. Konopiński, członko­
wie krajowej Rady szkolnej, Sołtysik, Stembach, 
Zaleski, Kociuba, przedstawiciele Rady szk. okrę­
gowej ks. p rałat Bielenin, Dobrowolski, Kulczyń­
ski. Radę szkolną zamiejscową reprezentowali p. 
Dobrowolski i prałat Wądolny, inspektorzy Lewak 
(Bochnia), Zontek (Chrzanów), Barbacki i Stobie­
cki (Nowy Sącz), Udziela (Podgórze), Widlarz (Ży­
wiec), dyrektorzy szkół średnich: Kurowski (Bo­
chnia), Magiera (Stary Sącz) i in.

Nauczycielstwo przybyło z okręgów bialskiego, 
bocheńskiego, brzeskiego, chrzanowskiego, kra­
kowskiego, limanowskiego, myślenickiego, nowo­
sądeckiego, nowotarskiego, oświęcimskiego, pod­
górskiego, wadowickiego, wielickiego i żywie­
ckiego.

i Konfereneyę zagaił członek Rady szkolnej 
radca dworu Mieczysław Z a l e s k i ,  podnosząc, 
Że po sześciu latach Rada szkolna zwołała konfe- 
rencyę celem omówienia przez nauczycielstwo 
spraw wychowania młodzieży. Mówca powitał go­
ści, między innymi dra Leo, jako prezesa Koła 
polskiego i dra Bandrowskiego, jako przewodniczą­
cego sejmowej komisyi szkolnej, poczem przedsta­
wił akcyę w sprawie zakładania szkół, k tóra  za 
wiceprezydentury dra Demoow skiego szła w bar­
dzo żywem tempie. Omówiwszy program obecnej 
korferencyi, wskazał r. Zaleski na t. zw. „szkoły 
pracy“, o których wygłoszony będzie referat.

Następnie p-zemówił dr L e o, wskazując na obo­
wiązki społeczeństwa wobec szkół. Kraków — mó­
wił prezydent »— poniósł ofiary na budowę nowo­
czesnych budynków szkolnych, ofiarność na tem 
polu musi być coraz znaczriejsza celem podniesie­
nia oświaty w naszem mieście. Prezydent życzy 
konferencyi jaknajlepszych rezultatów i w ita u- 
czestników imieniem Kraitowa.

Na zastępcę przewodniczącego zaprosił insp. 
Zaleski na dzień dzisiejszy ks. p rała ta  Bielenina, 
dyrektora seminaryum męskiego w Krakowie, na 
jutro insp. Dobrzańskiego i r. Dobrowolskiego. Na 
sekretarzy zaproszono pp. W ładysława Blarowskie- 
go (Kęty) i Ważankę (Kraków).

Tan Stanisław N o w a k  zabrał głos, domagając 
się zmiany porządku dziennego w taki sposób, aby 
pierwszeństwo dano wnioskom, dotyczącym refor­
my Fzkolnej. Mówca uczynił uwagę, że program o- 
becntj konferencyi nie czyni zadość zadaniom 
i celom tej instytucyi.

Przewodniczący r. dw. Zaleski oświadczył, że 
program konferencyi, uchwalony przez Radę szkol­
ną krajowa, nie może doznać zmiany, a wnioski 
traktowane będą regulaminowo.

Dyrektor D r o z d o w s k i  przedłożył s*prawo- 
zdanie wydziału wykonawczego o sprawach, prze­
kazanych przez konfereneyę krajową z r 1907.

Następnie wygłosił dyr. sem. z Kęt p. W iktor 
D o 1 e ż a n referat o „Szkole pracy“.

Konferencya obraduje w dalszym ciągu.

K R O N I K /  .
k r u h O w .  13 n a ja . 

Zimny maj. Jeden dzień zaledwie cieszyliśmy 
się s’oń:em —  i znowu nleoo pokryło s ę chma­
rami, a temperatura obniżyła się do przykrego zim­
na. Do kompletu należy oczekiwać tylko deszczu. 
Jedyną pociecuę w tych przykrych okolicznościach 
atmosferycznych możemy upatrywać tylko w przy­
słowia, które głos : „Suchy marzec mokrr maj — 
będzie żyto, niby gaj- . Ponieważ marzec był rze­
czywiście suchy i pogodny, a kwiecień słoneczny, 
więc możemy mieć nadzieję, że za zimna i słoty 
majowe nagrodzą nas dobre urodzaj*. Na razie je­
dnak od to i nadziei daleko skuteczniejszym środ­
kiem na f ig « majowe są j arasole i płaszcze, w 
które się wiele tsób dzisiaj maalało zao] atrzyć. 
Trudno, nawet w mzju nie w .iysuo  ilzie zawsze 
podług kalendarza lab —  życzeń poetów.

Wybory do Rady miasta Krakowa. Otrzymujemy 
następujące pismo z prośba o ogłoszenie:

Do wyborców kola III A. (Wielki handel i prze­
mysł) Przy wyborach do Rady miasta we czwar­
tek dnia 14 b. m. odbyć się mających, zaleca ko­
mitet mieszczański następującą listę kandydatów: 
1) Epstein Tadeusz, przemysłowiec, 2) Federowicz 
Jan Kanty, kupiec, 3) Judkiewicz Jakób, przemy­
słowiec, 4) Mendelsburg Zygmunt, dyrektor ban­
ku, 5) Porębski lugusi, kupiec, 6) dr SzarsLi Hen­
ryk, kupiec. Za komitet: W. Suski, B. Wachtel E. 
Zieleniewski, dr L. Schneider (sekretarz).

Z Uniwersytetu. P. Jakób Dcfm ann, z Brzezan, 
©trzymał w Uniwersytecie Tagtejlońrk?ra stopień 
doktora praw.

-Z drukami Literackiej w Krakowie, i

List otw arty do Jacka Malczewskiego. W pierw- 
Ezym dniu strajku uczniów Akademii sztuk pięk­
nych, rektor Jacek Malczewski ogłosił nieofmyalną 
odezwę, wzywającą do powrotu do pracy i w yra­
żającą przekonanie, że akcya strajkowa oznacza 
b rak  ufności do niego i grona profesorów Akade­
mii. W odpowiedzi na to, uczniowie Akademii 
wystosowali do rektora Malczewskiego następujący 
list:

Czcigodny Panie! Przykra, trudna i odpowie­
dzialna akcya, podjęta przez nas na gruncie Aka­
demii, nie wynika bynajmniej z fan taz ji czy ima- 
ginacyi, przeciwnie, jest skutkiem dojrzałego na­
mysłu i głębokiego przeświadczenia, że dalsza pra­
ca w tych warunkach, jak obecne, wyrządza krzy­
wdę instytucyi i jej członkom, że musi dojść do 
zmian choćby kosztem ciężkich ofiar z naszej stro­
ny, że zmiany te będą zasadnicze i gruntowne 
tylko wtedy, jeśli żądania ich poparte będą mani- 
festaeyą zbiorowej siły. Takie postawienie kwestyi 
nie oznacza braku zaufania do Was, dla Ciebie, 
czy grona profesorów. Przecież, jako urzędnicy 
państwowi, skrępowani bezpośrednio zależnością 
od Wiednia, nie jesteście wszechwładni. Wasze 
starania napewno spotkały się z ukrytem łeb ja- 
wnem lekceważeniem, właśnie dlatego, że za mmi 
nie było stojącej siły.

Jesteście artystam i, Ty, Czcigodny Panie, liczysz 
się w sercach naszych do największych w Polsce 
żyjących artystów Z tej strony otacza Was 
wszystkich miłość nasza i hołd. Lecz, gdyby nawet 
stosunki między nami były jeszcze serdeczniejsze, 
gdybyśmy Ci uczucie nasze zawsze wyraźnie oka­
zać umieli, wznieść się do Ciebie potr ‘fili i uzyskali 
stosunek serdecznego wspólobcowania, wybiegają­
cy daleko poza urzędową co trzy dni czynioną 
korektę, to nawet taki stosunek, który dzisiaj ty l­
ko w ukrytem pragnieniu odczuwamy, nie mógłby 
nas powstrzymać od tego, co robić zamierzamy 
i robić będziemy.

Obowiązuje nas szczerość! W imię jej piszemy 
tych słów kilka. Oświadczamy, że akcya nasza 
skierowaną jest przedewszystkiem przeciw rządo­
wi centralnemu. Zataić nam jednak nie wolno, że 
wewnętrzna atmosfera akademii jest nam również 
w wielu razach ciężką i duszną. Natury nasze, 
których fan taz ja  i imaginacya jest integralną 
częścią, a uczucie wskazuje drogę działania, 
wtłacza się w ramy martwego biurokratyzmu. — 
Przysłani funkeyonaryusze odnoszą się do nas z 
lekceważeniem naszej godności osobistej, może 
nawet czasami i zbyt przeczulonej. Z atmosferą 
wewnętrzną łączy się poczucie, że bieg spraw 
akademii jest zupełnie po za nami, że nie mamy 
żadnego głosu tam, gdzie jesteśmy przecież żywo 
i głęboko zainteresowani Dołącza się przekona­
nie, że Wy, nawet choćbyście chcieli, nie wiele 
zrobić możecie, bo krępują W as ciasne, przesiąk­
nięte centralizmem wiedeńskim przepisy statuto­
we. Trzeba dopiero bezpośredniej akcyi czynnej 
z naszej strony, akcyi, która jest koniecznością 
bardzo przykrą i na k tórą zdobyć się nam było 
trudno, żeby najpilniejsze potrzeby nie szły do 
archiwów ministeryalnych. Idzie tu ta j nie o same 
tylko sprawy techniczne, udogodnienia lokalne 
pracy, idzie o honor i samodzielność Polskiej 
Świątyni Sztuki, idzie o pokazanie, że my mło­
dzież polska umiemy kochać sztukę polską nie- 
tylko w rozczuleniu serc i uniesieniu wyobraźni, 
lecz, że chcemy i potrafimy za prawa jej stanąć 
twardo. Gdy przyjdzie chwila, złożymy dowody 
naszej miłości, już nietylko sztuki, jako żywego 
symbolu Ojczyzny, rosnącego w duszy nieświado­
mie a potężnie, ugarniająeego w zakres swój 
wszystko, co. żywe jest w bycie narodu. Dzisiaj 
do tamtej chwili możemy się tylko przygotować: 
dłoń do walki, ducha do sprawy. Dzisiaj na te­
renie, który nas bezpośrednio wola, stajemy na 
tem samem stanowisku: Czynu W obronie prawa 
narodu. Stajemy tem mocniej i radośniej, że wola 
nas przedmiot najwyższego ukochania: Sztuka
Polska — to nieśmiertelne wcielenie Niepodległej 
Polskiej Woli i Tęsknoty.

TJcznioicie 'Akademii sz tu k  pięknych.
Komitet uczniów akademii prosi wszystkie re- 

Jakcye pism polskich o przedrukowanie tego 
listu.

Teatr miejski, chcąc, umożliwić młodzieży szkol­
nej poznanie arcydzieł literatury, daje w niedzie­
lę 17 b m. o godzinie 3 po południu „Hamleta11 
Szekspira, a w poniedziałek o godzinie 6 po połu­
dniu „Dziady11 Mickiewicza 1— obydwa te przed­
stawienia po cenach zniżonych do połowy.

W p rz y sz ły m  ty g o d n iu  ro z p o c z y n a  w y s tę p  n a  
n a s z e j  s c e n ie  z n a k o m ity  a r ty s t a  t e a t r ó w  w a rs z a w ­
sk ic h  p. M ie cz y s ław  F re n k ie l .  P ie rw s z y  w y s tę p  
w  s o b o tę  2 3  m a ia  w  „ Z e m śc ie 11.

Diień kwiatowy na Dom Pracy na Kazimierzo, 
który odbyć się ma jutro, będzie, w razie deszczu, 
odłożony do soboty 16 b, m., względnie do mećzlell 
lab poniedziałku, zależnie od pogody.

Słowiki czy kwiaty? Spieszymy uprzedzić, że 
nie chodzi tu o wybór artystycznego tematu. >— 
Nasze prozaiczne czasy już dawno zdołały LajDar 
dziej poetyckie w-alory przyrody, czy sztuki za­
mienić na handlowe wartości. Więc i w tym przy­
padku chodzi tylko o sprawę kupiecką. Mianowi­
cie na krakowskim dworcu kolejowym zatrzyma­
no przesyłkę, nadaną z Jarosław ia do firmy Got- 
tlieb W anek, handel nasion w Pradze, zdeklaro­
waną jako zawierającą „żywe kwiaty". Uderzyły 
jednak władze na dworcu rozlegające 6ię we­
wnątrz pakunku szmery i głosy, których nawet 
najbardziej „żywe11 kw iaty wydawać przecież nie 
mogą. Otwarto przeto podejrzaną przesyłkę, w 
której, zamiast kwiatów, znaleziono żywe *=-! sło­
wiki. Niestety, nie wszystkie żywe, cztery bowiem 
(z pomiędzy dziesięciu) biedne ptaszyny już zde­
chły. Tozostałe, pod nadzorem prezesa Tow. o- 
chrony zwierząt dra Tomasika, wypuszczono do 
zarośli na Sikorniku. Za nadawcą przesyłki wdro­
żyła policja dochodzenia, ponieważ prawo suro­
wo zakazuje więzienia tych cudownych śpiewa­
ków majowych, które niewoli nie znoszą, tak  jak 
i uczucia zresztą, o których śpiewają. Ale o te 
ludzie mniej się troszczą..

Ruch wychodźczy. Fomimo niepomyślnych 
konjunktiir na rynku pracy wychodźctwo naszych 
robotników zarówno do Pius, jak  i Ameryki nie 
ustaje. Każdego dnia przejeżdżają przez dworzec 
łrakow ski setki wychodźców, Dzisiaj n p. od ra­
na do południa przejechało ich •15’', z tych 300 
do Prus, 150 do Ameryki, przeważwe do Stanów 
Zjednoczonych. Czterech z pomiędzy tych emigran­
tów aresztowano za posiadanie fałszywych doku­
mentów

Przemytnictwo sacharyny. Za przemycanie sa­
charyny aresztowano w Krakowie agenta handlo­
wego z Brodów, 32-letniego Wigdora Gelesa i osa* 
dzono „pod telegrafem11*

śmierć wodza skautów. Z Londynu donoszą:

h Jagiellońska 10.

Zmarł tu William Smith, inicy-rtcr i i ułożycie] 
skautyzmu w Anglii.

Z kralu ,
Uzupełnra.ący w y b ć r do Rady państwa z okrę­

gu miejskiego Brzeżany (w miejsce ś. p. ministra 
Zaleskiego) rozpisało namiestnictwo na dzień 30 
czerwca.

Dąbrowa, 12 maja. (Wycieczka sokola. — Po­
święcenie Sokolni. — Sprawa ks. Kaczmarczyka). 
Członkowie tutejszego . „Sokoła11 urządzili w ubie­
głą sobotę po południu pod przewodnictwem pre­
zesa „Sokoła11, inż. Szpaka, wycieczkę do Okoci­
mia. Dzięki uprzejmości pp. Bauera, Mączki, Skro- 
hotowicza i W inklera, urzędników br. Gótza, k tó­
rzy chętnie służyli wyjaśnieniami, poznali uczest­
nicy wycieczki — wśród których były także pa­
nie — wszystkie urządzenia browarnicze, poczem 
Okocim przyjmował gości obiadem w tamtejszej 
restauracyi. Podczas obiadu przygrywała orkiestra 
straży pożarnej z Cerekwi, która przybyła z inną 
wycieczką. Druhowi syci wrażeń wrócili do Dąbro­
wy dopiero w niedzielę wieczorem.

W dniach 28 i 29 czerwca b. r. odbędzie się uro­
czystość poświęcenia sokolni dąbrowskiej, a 
równocześnie także doraźny zlot sokolstwa II o- 
kręgu tarnowskiego. Uroczystość poprzedzona bę­
dzie okręgowerni ćwiczeniami drużyn sokolich na 
.terenie między Zabrzem a Dąbrową, Właściwa uro­
czystość nastąpi w drugim dniu. W ydział „Sokoła11 
dąbrowskiego podzielił się na sekeye, które czynią 
:uż teraz przygotowania, aby uroczystość wypa­
dła najwspanialej.

Głośneni echem odbiła się w prasie sprawa ks. 
Kaczmarczyka, wikaryusza w Bolesławiu, którego 
ks. biskup Wałęga zasuspendował w urzędowaniu. 
Wszelkie jednakowoż wiadomości i doniesienia o 
tem były bądź przesadne, bądź stronnicze, bądź 
też całkiem fałszywe, w świetle bowiem istotnej 
prawdy sprawa ma się następująco:

W marcu b. r. został nagle ks. wikary Kacz­
marczyk zasuspendowany i nie znając motywów 
suspenzy musiał opuścić „wikaryówkę11. Egzysten- 
cya jego zachwiała się. Nie miał gdzie mieszkać, 
chleb mu suspenza równocześnie odebrała. Ks. Ka­
czmarczyk cieszył się jednak, dla niezwykłych za­
let swego charakteru, ogromną sympatyą parafian, 
którzy na wieść o jego krytycznem położeniu od­
stąpili mu. aż ao wyjaśnienia sprawy — całkiem 
bezinteresownie — mieszkanie i postarali się o je­
go utrzymanie. Wyjaśnienie wcale nie przyszto. 
Poczyniono więc u biskupa eksc. Watęgi zabiegi 
o zniesienie suspenzy. Zabiegi pozostały bez skut­
ku. Dopiero w ubiegłym tygodniu w odpowiedzi 
na wszystkie usilne prośby o b o s t r z o n o  sus- 
penzę ks. Kaczmarczykowi w ten sposób, że wzbro­
niono mu wszelkich wogóle czynności ducho­
wnych. (Dotychczas nie wolno mu było mszy św. 
odprawiać i udzielać komunii św.) Lud, na którym 
pierwsza suspenza wywarła piorunujące wraże­
nie, dowiedziawszy się o obostrzeniu suspenzy roz- 
namiętnil się jeszcze bardziej. Sytuacya stała się 
dziś bardzo naprężoną, zwłaszcza, że na wsi poję­
to tymczasem przyczyny suspenzy. której źródła 
odszukane1 w wyborach sejmow-ych ubiegłego ro­
ku. Ks. Kaczmarczyk stał zdała od polityki, a obo­
wiązki kapłańskie wykonywał „także11 wobec „lu­
dow ców 1, nie znajdując żadn°j różnicy między 
mmi,-ji klerykalami. Z tegc też powodu spr tkał się 
z ostremi zarzutami ze strony proboszcza parafii 
bolesławskiej ks. Młyńca. Ks. Kaczmarczykowi wy­
padł właśnie pięciotygodniowy urtop, w czasie k tó­
rego jednakże zachował Bię całkiem objektywnie 
wobec kandydatury ks. Pilcha i wogóle wońec w j- 
borów sejmowych. Tem naraził się znowu swoje­
mu proboszczowi, albowiem ks- Młyniec spodzie­
wał się, że ks. Kaczmarczyk użyje wolnego czasu 
na rzecz kandydatury ks. Pilcha.

W związku z całą aferą pozostaje rozprawa kar 
no-sądowa, na której ks. Kaczmarczyk broni się 
przed kalumniami, rzucanemi na niego w doniesie­
niu, które miało także przyczynić się do suspenzy. 
Dalszy ciąg rozprawy odbędzie się w dniach naj­
bliższych. Ks. Kaczmarczyka zastopuje przed tu ­
tejszym sądem mecenas dr Moskwa.

, Dzikie sceny na cmentarzu. Piszą nam z Prze­
m j sla: W poniedziałek zebrało się około kostni­
cy cmentarnej, gdzie złożono zwłoki zamordowa­
nej w niedzielę Kuźbytówny, około sto osób z naj­
niższych warstw społecznych i domagało się ko­
niecznie otwarcia drzwi kostnicy. Gdy zarządca 
cmentarza- obawiając się ekscesów, żądanii’ temu 
odmówił, tłum, żądny widoku, rozDil drzwi i 
w targnął przemocą do wnętrza. Dopiero zawezwa­
ne pogotowie policyjne opróżniło kostmeę, wypę­
dzając ciekawych, przyczem kilku bardziej natar­
czywych osobników musiano aresztować za opór 
stawiany władzy.

Zjazd Niem ców karpackich. Z Wiednia ptazą 
11 b. m.: Zjazd Niemców z krajów karpacirtob, 
cisrarty i  kolei, odbędzie elę w  tym roku w cza­
sie Zielonych świąt, w „jedynem jeszcze niemiec- 
kiem mieście w Galicji", w Białej. W dniu 1 
czerwca odbędą się w sali Hotelu fcPod czarnym 
orłem" obrady kongresu. Na ijazd zapowiedziało 
przyjazd przeszło 1000 Niemców r  Austrył, Wę­
gier, Rumunii) Buśni i państwa niemieckiego. — 
Przewodniczącymi komitetu kongresowego w Bia­
łej są; burmistrz Wenzelis ł dr Jfacber. Poprzed­
nie zjazdy Niemoów karpackich odbyły się w Czer- 
niowcach i W iedulu.

Dom niemiecki w  Stan sławowle. Ze Stani­
sławowa piszą nam 10 b. m.: Oddział stanisławow­
ski Związku Niemców w Galicji zdecydował bu­
dowę własnego domu w Stanisławowie. Dom ten 
pomieści wielką salę na koncertu, odczyty i bale 
Na ostatnim „niemieckim wlecz: rz:* zebrano na 
ten eel przeszło 10U koron. Wyrażono też przypu­
szczenie, iż z sali niemieckiego domu korzystać 
będą przyjaciele niemieckiego narodu —  Ruslnl. 
Budc ."ą domu zajmuje się komitet z duchownymi 
Zoe:kierem I Eggersem na czele.

Z d z ie ln ic  p o lsk ic h .
Warszawa, 12 maja.' (Wystawa stary ch rycin 

polskich, s— Upadłość bankiera K. Jasińskiego. — 
Hotel Europejski.)

i—  Wczoraj w południe w kamienicy Barycz- 
kow otwarto wystawę starych rycin polskich ze 
zbiorów p. Dominika Witke-Jet°wskiego, urzą­
dzonego staraniem Tow, opieki nad zabytkami 
przeszłości.

Wystawa, którą objaśnia starannie ułożony il- 
lusirowany katalog, budzi wielkie zainteresowanie.

-=4 Przedstawiony sądowi nilars upadłego domu 
banKowego K. Jasińskiego wykazuje, że dragi 
firfmy wynoszą t,20o 000 rubli, aktywa zaś su­
mę 1,137.000 rubli, w tem wątpliwych należno­
ści 255.000 rubli* Naiwięcej zaangażowane są 
banki; suma ich wierzytelności wynosi ogółem 
557.000 rubli, .
- -  ■■■ ■  i ■ ■ - ■ — ̂ --- • ’ V.- -

Właściciele hotelu Europejskiego wydzier­
żawili wczora„ hotel Tow. francuskiemu „Clerige11 
za roczną tenutą 300.000 rubli

O należenie do P. P. S. Z W arszawy telegra­
fują: Rozprawa przeciw członkom P. P. S. roz­
poczęła się odczytaniem aktu oskarżenia, które 
potrwa dwa dni. Wczoraj zaprzysiężono świad­
ków w ogólnej liczbie 150. Rozprawa toczy się 
przy drzwiach zamkniętych.

Frym arka ziemią polską. „Kuryer W ileński1 do­
nosi, że ks. Czartoryscy ,do których należał nrzed 
tem wielki majątek Łoboj, elieą z powrotem od­
kupić ten majątek z rąk hr. Tyszkiewicza, który 
chce go sprzedać w obce ręce. O ile sprawa ta 
nie jest spóźnioną — dodaje dziennik — będzie mo­
żna uratować ten cenny szmat ziemi polskiej.

Teatr poznański w sezonie 1913 14. Z Pozna­
nia donoszą

Teatr polski stosując się do określonego przez 
rząd i najściślej przestrzeganego terminu zamknął 
od kilku dni swoje podwoje. Stało się to w pełni 
puwodzenia; ostatnie dm uświetnił swemi wystę­
pami Bolesław Leszczyński, który pc raz ostatni 
w pożegnalnc-m przedstawieniu zagrał „Otella".

Teatr polslP pod kierownictwem pp Szczur­
kiewiczów może wogóle patrzeć z zadowoleniem 
na wyniki ubiegłego sezonu. Sztukę traktowano w 
nim poważnie; gra, reżyserya i dekoracye szły rę­
ka w rękę; nie szczędzono starań na najlepszą ob­
sadę ról i wystawę, pamiętano także o widowi­
skach popularnych, w celu uprzystępnienia teatru 
szerszym kolom ludności. Jako  zasługę poczytać 
należy dyrekcji zabiegi około odświeżenia reper­
tuaru. Po raz pierwszy weszły na deski sceniczne 
w Poznaniu dram at L. Kucharskiego „Lawina11, 
balada historyczna M. Zielewiczówny „Trębacz na 
ratuszu11; wielkiem powodzeniem cieszył się „ Ju ­
dasz z Kariothu11 Rostworowskiego, na którego 
wystawienie trzeba było czekać długo, zanim na­
deszło nozwolenie z Berlina. „Złote więzy11 RyJla, 
osiągnąły pełny sukces przed Warszawą, a L. Mor­
stina „Szlakiem legionów11 i „Lilie11 zyskały po­
wszechne uznanie publiczności Przy należytem 
uwzględnieniu Słowackiego, Korzeniowskiego, Fre­
dry, Bałuckiego, Wyspiańskiego i Przybyszew­
skiego przyszli do głosu także Kiedrzyński, Gor­
czyński i Ritner. Wogóle grano w cit/gu sezonu 
1913/14 sztuk 18 swojskich autorów, obcych tłu­
maczeniu 20, znów z uwzględnieniem klasycznego 
i nowoczesnego repertuaru. Oper wystawiono 5: 
„Halkę11, „Mauame Butterfly11, „Żydówkę11, „Erna- 
niego11 i „Carmen11. Razem dano przedstawień 70 
dramatycznych autorów polskich, 57 dramatów 
obcych i 71 oper i operetek, razem zatem 198 wie­
czorów Kto uprzytonni sobie tak  trudne warunki 
naszej' sceny, jej podwójne, dramatyczne i muzy­
czne, zaaania przy szczupłości miejsca i środków 
ekonomicznych, ten z podziwem patrzeć musi na 
wytężoną pracę obecnej dyrekcyi.

Przeważna część trupy poznańskiej wyjeżdża na 
letnie miesiące na gościnę do Krynicy i Szczawni­
cy pod kierunkiem pp. Dantego Baranowsk °go i 
Ludwika Czarnowskiego.

Z' ubiOHO. w  niedzielę wieczorem na drodze do 
Płaszowa, wypadła z pov.ozu laska, w srebro oku­
ta, z tarczami: „Habdank" 1 „Danin", Znalszea 
zechce ją odnieść pod adresem: J. Pietrzyckl, Kra­
ków, ulica Batorego 2 (parter), gdzie otraywa wy­
nagrodzenie.

Zmarli. ' t y ;
Aaolf S c h w a r t z ,  leśniczy dóbr Mielec, m arł 

w 25 roku iye'a w Krakowie. Zmarły, mimo mło­
dego wieku, zaletami charakteru zjednał sobie sym- 
patyę wśród społeczeństwa miejscowego

Z krakowskiego obserw atoryum . — Dnia 12 m aja  
ierm om eti doszedł od -j- 6-7 do +  13-4 C .; barom etr 
powoli opadał

D nia  1? m a ja  o godzinie 7 ‘■ano stan  .arom etrn 10 8 
m m., term om etru  +  8-6 C .; w ia tr  północno-zachodni.

R e p e rłu a r. teatru mieiskiego Im, Słowackiego 
w  Krakowie.

Środa: „Człowiek z budki su flera".

Repertuar teatru ludowego w  Krakowie,
Środa: „Lola z L udw inow i",

Repertuar teatru lwowskiego.
C zw artek: „Polska k rew 11.

P ro c e s  Sv ihy .
(T elefonem .)

Prnga, 13 m aia.
Ju ż  od w czesnego ran a  przed  gm achem  sądo­

w ym  czekały  tłum y publiczności, dom agając 
się b ile tów  w stępu  n a  rozpraw ę, praw ie w szyst­
k ie  b y ły  jed n ak  już w yczerpane. Mimo to tłu ­
m y pozosta ły  n a  ulicy, oczekując n a  przybycie 
Svihv, k tó ry  zajechał powozem  w tow arzy­
stw ie żony. Do dem onstracy j żadnych  przeciw  
niem u nie przyszło. P roces budzi w ielkie zain­
teresow anie , gdyż spodziew ają się sensacy j­
nych  rew elacyj, odnoszącym i się do w szystk ich  
s tronn ic tw  politycznych  w  Czechach. Obronę 
re d a k to ra  „N ar, L istów 11 H ellera, objął adw o­
k a t  poseł d r  R aszyn. Svihę zastępu je  adw o k at 
d r T raub  i adw o k at d r Boucek. N a sali rozpraw  
znajdu ją  się w śród publiczności, b y ły  m inister 
F ied ler i w ielu posłów czeskich.

Po odczy tan iu  a k tu  oskarżenia, przestąpiono 
do przesłuchan ia  red a k to ra  H ellera, k tó ry  do 
w iny się nie poczuw a. Im krym inow any a rty k u ł 
no jaw ił się za  jego w iedzą w  „N ar. L is tach 11. 
A rty k u ł ten  o trzym ał red ak to r z bardzo po­
w ażnej strony , poparty  dow odam i i dokum en­
tam i, ta k , że po dokładnem  przejrzen iu  go, u- 
w ażał za stosow ne oddać go do uruku .

N astępnie  odczytano  korespondencyę, pozo­
s ta łą  po zm arłym  red ak to rze  A nyżu. M iędzy in- 
nem i znajdu je  się tam  n astęp u jąca  uw aga: 
D nia 8 kw ietn ia  przyby ł do mnie p raw n ik  P a ­
s ty lk a  i ośw iadczył mi, że stw ierdził ponad 
w szelką w ątpliw ość, iż ST7iha pozosta je  w  duż- 
bie p rask iej policyi po litycznej, za co pobiera 
pensyę 800 K  m iesięcznie blisko od roku.

T rybunał uchw alił przesłuchać następn ie  ja ­
ko  św iadków  a r  K ram arza, d r  F ied le ra  i Klo- 
facza. P rzesłuchanie  ich odbędzie się po po­
łudniu.

, Telefoniczne I telegraficzna
Mlcdcinofcl „no&iej R e W

z  dnia 13 maje,

Zdrow ie cesarza,
W iedeń. ..Korresn. W ilhelm 11 donosi* Cesarz 

spał w nocy. dobrze. Objawy. kataralne są nieco

mniejsze, niż w czoraj. O gólny s tan  zdrow ia jest' 
bez zm iany dobry.

W iedeń. Z b iu letynów  ostatn ich’ dni w ynika, 
'e  stan  zdrow ia cesarza by ł m niej zadowalnia-
w y -

Echa parlamentarne.
Wiedeń. P rezy d en t S y tyeste r ośw iadczył 

w czoraj n a  zgrom adzeniu w Salcburgu, że uda  
sie do P rag i, ab y  osobiście poprzeć spraw ę kon- 
ferencv j czesko-niem ieckich. Jeże lib y  w P ra- 
łze nie przyszło  do porozum ienia, parlament 
będzie zw ołany dopiero w jesieni, a g d y b y  
i to było  niem ożliwe, będzie w  lu tym  rozw iąza­
n ą , a  w ybory  do parlam entu  i do Sejm u cze­
skiego, odby łyby  się rów nocześnie.

Pojedynek Tiszy
Budapeszt. P rezy d en t m inistrów  Tisza w y­

zw ał na  po jedynek  posła  Belę K akow szkicgm  
P rzyczyną po jedynku  je s t scy sy a , 1 do  jak ie j 
przyszło  w czoraj w  kom isyi delegacyi w ęgier­
skiej.

Echa demonstracyj w teatrze niemieckim.
Sarajewo. Z pow odu dem onstracy j, urządzo­

nych przez uczniów  szkół średnich na p rzed ­
staw ien iu  te a tru  n iem ieckiego z Cieszyna w 
M ostarze, przyczem  dem onstranci zosta li obici 
przez publiczność, złożoną przew ażnie z ofice­
rów , przyszło do k o n flik tu  z oficeram i. K ilk u ­
n a s tu  stu d en tó w  połuaniow c -słowiańskich z 
W iedn ia  i studenci zagrzebscy  ogłosili swoją 
so lidarność z dem onstran tam i w M ostarze i 
za pośrednictw em  p rezy d en ta  Sejm u bośn ia­
ckiego, Soli i jednego  a p te k a rz a  w  M osta­
rze, w yzw ali ca ły  ko rpus o fice isk i w M ostarze 
n a  po jedynek . O ficerowie chcą tę  spraw ę prze­
dłożyć radzie  honorow ej. D zienniki opozycy j­
ne serbskie ostro  a ta k u ją  oficerów. Posłow ie o- 
pozycyjn i w nieśli w  Sejm ie bośniackim  in ter- 
pelacyę z żądaniem  natychm iastow ego  o tw ar­
cia n ad  nim  dyskusy i. W  zw iązku z zajściam i 
ogłoszono bo jk o t firm  niem ieckich m M ostarze. 
L udność słow iańska usuw a niem ieckie n ap isy  
z n ad  sklepów .

Epir.
W iedeń. „A lban K orresp .1* donosi z V alony, 

że pow stańcy  podpalili m iejscow ość Leskow ici.
Powódź.

Petersburg. (W AT.) D zienniki donoszą, że 
rzek a  Unża w ylała  n a  znacznej przestrzen i i 
zalała ca łą  okolicę, p rzystan ie  drzew ne i sk ła­
dy  nadDrzeżne tow arzystw a naftow ego.

Obniżenie taryfy telegraficzne!.
Petersburg. (W AT.) R ad a  z jazdu  p rzed sta ­

wicieli hand lu  zw róciła się do n n n is tra  spraw; 
w ew nętrznych z prośbą, ab y  delegaci rosy jscy , 
ud a jący  się n a  m iędzynarodow y kongres te le­
graficzny , k tó ry  odbędzie się w P ary żu , z?ini- 
cyow ali ak cy ę  w  spraw ie obniżenia taryf; te ­
legraficznych  w. s to sunkach  R osyi z zag ra­
nicą.

Obsadzenie Tampico.
Verr. Cruz. Pasażerow ie ok rę tu  „B oyd1*, k tó ­

ry  przybył tu  z 600 hisznansKim i zbiegam i z 
Tam pico, opow iadają, że w ojska  zw iązkow e 
opróżniły  Tam pico dm a 10 m aja, poczem  po­
w stań cy  obsadzili m iasto . D otychczas n ie  mo­
żna było  stw ierdzić te j w iadom ości.
«»!— »— — — — — ^ — Hiwpą

.Oapowiedzialny redaktor i wydawca,.

Ńiehał Konopiński.

N a d e s ł a n e .
(Artykuły w tym dziale nie pocnodzą od 

redakcyi).

Pieruszorzedny Ptnryonnt „atlanta*
K raków , Karm elicka 9

joBt Ofł zaraz pod bardzo korzyFtnemi w a rn n /am i do sprze­
dan ia  lub w ydzierżaw ienia. — Zgłbsz«ć się m ożna tam ie  

od godziny 9-tej i od 3-ciej do 6-tej.

X a b j r a t o r y m  o c l i  m l c z u t P l e h a r s K l e

Dra Tadeusze Tempkl
ul. Wygoda 5, telefon 3034 .

Na żądanii teicfoniczro  --/pry-1!  sie po odbiór analizy

PIWO TARNÓW S 511E
L c P S Ł T tr f  -A N D Z A n *

l o m m i w e z m m
g\ n/ b

Z ;  E C A N Y P R Z F *  w .
V i  1 & I W Y Z S Z E P O  m

M A L I N O W S K I E G O
WARSZAWSKIE

MYDŁO A L K A L I C Z N E
LECZNICZE 3773 4  b0

JEDYNE NA PORĘ LETNIĄ DLA OSÓB 
Z TŁUSTĄ CERĄ, SKŁONNĄ DO WĄGRÓW.

Do naDycia wszędzie w  cenie 60 hal.

Wiaanmosci handlowe.
Wiedeń, 13 me j a. (G iełda poranna).
M arki 117-63. R en ta  m ajow a 81-90. H en tr koronowa 

w ęgierska 80-95. Akcye a u s tu  zaki. kred . 608- . Akoye
wę*. zak ładu  k redy t. — . i»kcye A nglobanku 331-—.
Akcye U n ioabanku  578-—. ik e y e  B r-ikyer " n u  .
Akoya ^aen d erb an k u  492-50. Akcye kole panstw ow rek 
697-50. L im aard y  98-75. I k c j  .ac ry k l bron. — 
Akcye tytoniow e 433-50 A lp iry  814* . R im a-M uranyl 
635-50. Akoye praskiego Tow. :elaznegt 2266. Losy tu* 
.■eorte 221 50. R uble  252-75 Skoda 742.—. 41 jt proo. Li- 
styzastaw ne B a n tu  galio . d la  han d lu  i  przem . —*—,

Usposobienie: .spokojne. _________

R zuca drukarń L- K , G órski.


